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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM

Skandaliczna „tajemnica skrzynki pocztowej
Z za kulis gospodarki ini. Łuszczewskiego 

Proces odstania bagno naduiyć i niedbalstwa
W arszaw a , 2 7 -g o  m arca.
P onied zia łk ow a  rozpraw a w  Sąd zie  

^ k ręgow ym  w  sp raw io  inż. R u sz cz ew -  
• klego  rozp oczęła  s ię  zeznan iem  b y łeg o  
cy ? .sz e ia , obecn ie  em ery tow an ego  na- 

elnika w yd z ia łu  P ajora. 
tvn? zeznart jego  okazuje się, że  byf 011 
Jlko form alnie przełożon ym  R u sz cz ew -  

'k ,ego. natom iast kontroli nad nim nie 
r*'ał» g d yż  R u szczew sk i kom unikow ał s ię  
®®zDośrednio z dyrektorem  F rączew sklm

zet sam ym  m inistrem  M iedzińsk im .tub
N to m ia s t  naczeln icy  w y d z ia łó w  dostępu  
^ P o ś r e d n ie g o  do m inistra nie m ieli, 
p s z c z e w s k ie m u  pow ierzon o  bu dow ę  
jp a c h u  cen tra lnego  te le fon ów  w  W ar­
z y w ie , czy n ią c  go  osob iśc ie  od p ow ie-  

P 'a ln y m za  w yk on an ie  bu d ow y  i usta-  
_ a\viając kontrole w  form ie o sob n ego  ko- 
, ltetu. R u sz cz ew sk l jednak w sze lk ą  kon- 
p w  kom itetu ign orow a ł 1 dop iero  Naj- 
ę p z s z a  Izba Kontrol] w y k r y ła  n ad uży- 

■a. stw ierdzając  p rzek roczen ia  k oszto ­
wi81' te] b u d ow y , m ającej w y n o s ić  p o ­
d a tk o w o  5 3  mil]., a o sta teczn ie  w y d ę -  
J cl1 do 12 mil]., dalej n ied balstw o z PO- 
f j f u  przystąp ien ia  do bu d ow y  bez  pro- 
~ k‘U tech n iczn ego , co  sp o w o d o w a ło  
P trzym an l0 robót na ca łe  d w a  lata, 
^ w reszc io  rozrzu tn ość  1 fa w o r y zo w a n ie  
d a n y c h  firm , którym  udzielano szeroką  

za liczek  b ez  żad nych  zab ezp ieczeń . 
N a jw y ż sza  Izba Kontroli w y stą p iła  

p m  zarzutem , R u sz cz ew sk i sam  zreda-  
n p a ł  im ieniem  m in isterstw a odp ow ied ź  

a to zarzu ty .
.^ t u j  obrona usiłu je w y d o b y ć  zo  

Wal« a sp rostow an ie  s ło w a  „zredago-  
nd . ° a  zre fe ro w a ł, co  s ię  jednak nie  

aie* Ś w ia d ek  trw a przy  sw ojem . 
sk łi?astęp nie  z ez n a w a ł b . d yrektor  P of-  
r eóti A gencii T elegraficzne] p. P io tr  Gó- 
film ’ którV w y ja śn ił sp raw ę  s łyn n ego  
p " .  ..T ajem nica sk rzynk i p ocz tow ej* . 
„ * boreck i o św ia d cz a , że  od p ow ied zia l-  

J p l  z a ten film  są: p rzed ew szystk iem  
d zedsiębiorca  R eich , k tóry  go  w y k o n y -  

* r eż y ser  H ertz, k tórego  m in isterstw o  
Pex!80W ało do P . A. T. w  charakterze  

« w n eg° rod za ju kontrolera oraz  sam  
Wai ki. C o d o  R eicha, to  pozosta ­
w i  ° n w  stosun kach z  P . A. T„ której 
klG ^ adził m in isters tw o  P o cz ty  jako

G r ^ ia ś n le n i o  to  in tryguje prokuratora  
Sóh jS ^ sk iego , który  zapytuje, w  jaki sp o ­
dla tu A* ^  P osiadając m onopol f ilm ow y  
Di 'm ów  u rzęd o w y ch , po trzeb ow a ła  do- 
ni0 “ Pośrednika, a b y  u zy sk a ć  zam ów ie -  
\v iar t,nis te rs tw a  P o c z ty . Ś w iad ek  odp o- 
Drzp3’ 0̂ m onopol w p raw d zio  istniał, ale 
Wai,v rP,z m aito urzęd y  nio b y ł resp ek to-  
recifj ’ d a lszy c h  zeznań  dyrektora  G ó-  
% ch  8<? °k a z uje s ię , żo  R eich m iał n ie­
ść! rta,n‘°  szerok ą  ręk ę i, że  co  kilkana- 
grUK„ P trz y m y w a ł z  m in isterstw a P o cz t  
Natraf . Za,'c z ki, p r z ew a żn ie  po 30.000 z ł. 
dz] ' 7 Szy  na d ow od y , żo R eich prow a-  
cił ^ ^ ° d a r k ę  rozrzutną, św ia d ek  zw r ó -  
Ulejn do  R u sz cz ew sk ie g o  z o strz eż e-  

’ a zo  sw ej stron y  zarządził zbada­

nie sp raw y , które w yk aza ło , ż e  film bę- 
dzio k o szto w a ł 300.000 z ł. N astępnie zo ­
sta ł w ez w a n y  do m inisterstw a na konfe­
rencję. na której p ier w szy  zabrał g ło s  
p. R u szczew sk i, atakując odrazu bardzo 
m ocn o P . A. T, za w yk on an ie  tego  filmu. 
Zdum iony św iad ek  zap yta ł, w  jakim w ła ­
śc iw ie  charakterze  z o sta ł zap roszon y  na 
konferencję f tu dop iero  s ię  ok azało , że  
chodź] o  w yjaśn ien ie  zarzutów , s ta w ia ­
nych... p. R u szczew sk iem u .

Na zapytan ie , jak R u szczew sk i reago­
w a ł na zarzuty , św iad ek  pod kreślił, że  
udzielał on R eich ow i dalej za liczek , na­
stęp nie  zaś s tw ierd z ił, że  R eich nio m ógł 
mu się  w y lic z y ć  z 30.000 z ł„  w y d a n y ch  
w  P oznaniu. Jest publiczną tajem nicą, że  
w  P ozn aniu R eich dla sw ej kom panji 
urządzał huczno libacje, rozrzucając pie­
n iądze na p raw o i na le w o . Zeznania tego  
św iad ka w n io s ły b y  bardzo dużo św ia tła  
do sp raw y , jed nak że b aw i on przezorn ie  
zagranicą.

Ś w iad ek  S ien k ie w icz  z  m in. Skarbu 
stw ierdza , żo k r ed yty  na bu dow ę gm achu 
p o c z ty  w  G dynf z o sta ły  przek roczon e  
o 5 m iijonów  zł.

Ś w iad ek  K rzym ow ski, buchalter PA T., 
p rzynosi jeszczo  parę sz c z e g ó łó w  w  spra- 
w io sm utnej pam ięci film u o  sk rzyn ce  
pocztow ej. O kazuje się , ż e  w p ły w y  z  te­
go  filmu w y n io s ły  d o ty ch cza s 65.000 z ł„  
a w ięc  kw otę  nieproporcjonalną do kw oty  
w ydanej. M in is terstw o  w inn o jest PA T . 
1, tytu łu  w ykon ania  teg o  filmu k w otę
80.000 z ł., która to sum a c iąg le  „wisi**. 
Film zosta ł w y co fa n y  f obecnie  zupełn ie  
się  już nie w y św ie t la , na czem , jak z a ­
znacza  św iad ek , propaganda p oczty  ty lko  
zy sk a ła .

N astęp nie  p rzesłu ch iw ano r eży sera  
filmu p. H ertza oraz sp row adzonego  z w ię ­
z ien ia  w  G dyni naczeln ika tam tejszego  
urzędu p o c z to w eg o  G ronka. Jutro p r z y ­
w iezien i będą z G dyni, p rzeb y w a ją cy  
rów n ież  w  w ięzien iu  w y k o n a w c y  budo­
w y  p o c z ty  gdyń sk iej Kotiiriski ! M ikul­
ski. W sz y stk io  te  zeznan ia  w zbudzają  
ogrom no zaciek aw ien ie . P raw d opod obn ie  
dojdzio do konfrontacji m iedz?' p o ­
szczegó ln ym ] św iad kam i, p rzyw iez ion ym i 
z w ięzien ia .

Mordercza katosiroto samolotowa
Santo!of runął na dom. -  Pasażerowie 

1 mieszkańcy zginęli
N o w y  Jork, 27-go  m arca.
Jak don oszą  z San F ran cisco , k o ło  

m iejscow ości H ayw ard  runął na jeden  
z dom ów  m ieszk alnych  sam olot kom uni­
k acyjny , w  którym  prócz  pilota znajdo­
w a ły  s ię  dw io  o so b y . Zbiorniki z benzyna  
ek sp lo d o w a ły . S iła  w ybu ch u  b y ła  tak 
w ielka, żo m otor sam olotu znalezion o po  
katastrofie o  p r zesz ło  100 m etrów  od 
domu.

W sz y sc y  jego  m ieszk ańcy , to  z n aczy

6-o sob ow a  rodzina oraz i  inne o so b y , ba-  
w iąco  tam w  gościn ie, pon iosły  śm ierć  na 
m iejscu. Z ginęły  rów n ież  trzy  osob y , 
któro zn a jd ow a ły  s ię  w  sam olocie.

K atastrofę sam olotu sp o w o d o w a ła  
g w ałtow n a  burza, która w  tym  c zasie  
sza la ła  nad okolica. A parat dosta ł się  
w  w ir  pow ie trzn y , k tóry  go  rzucił o  z ie ­
m ię. P om im o g w a łto w n ej u lew y , c a ły  
dom  sp łonął doszczę tn ie .

Drugo wizjo lo b ia  w H o i o c ! )
Piwnice w willi Zaremby znaleziono suche

L w ó w , 27 -go  m arca.
W  poniedzia łek  przed południem  przy­

byli do B rzu ch ow ic  do w illi Zarem by sę ­
dzia ś le d c zy  dr. M acheta, w iceprokurator  
sadu krak ow sk iego  P rzytu lsk i, obrońca  
dr. A kser oraz  inżyn ier  r zeczozn aw ca  są ­
d o w y  P rzetock i celem  zbadania p iw n icy  
i gruntu pod piw n iczego .

P o n iew a ż  sp raw a p iw n icy  jak i stan 
jej w ilgoc i posiada dJa sp ra w y  G orgono­
w ej bardzo w a żn e  zn aczen ie  i pon iew aż  
w  c zasie  naoczni o k aza ło  s ię  że  piw nica 
jest m okra, tr; bunał postan ow ił sp raw ę  
tę poddać gruntow nem u zbadaniu przez  
są d ow ego  r zeczozn aw cę. D o badania

teg o  w y d e le g o w a n o  w  drodze r ek w izy ­
cji Sąd  O k ręgow y  w e  L w o w ie .

W izja  rozp oczęła  s ię  o  god z . 10 m .2 0  
W illa Z arem by otoczon a  b y ia  policją. 
O strożn ość  ta b y ła  n iepotrzebna, gd y ż  
nikt sp raw ą tą s ię  nie in tereso w a ł. S ę ­
d ziow ie  w esz li do w ilii i s tw ierd z ili, że  
piw nica jest sucha, dopiero po potarciu  
betonu ręką zau w ażon o  n ieco  w ilgoc i. 
W ody w  p iw n icy  nie znalezion o .

W ob ec  te g o  in i. P rzetock i, jako  rze­
czozn aw ca , przystąp ił do robienia pom ia­
rów , następn ie  do  w ykon ania  zdjęć  pro­
filow ych  gruntu, ceiem  uzysk ania  danych  
na jakiej w y so k o śc i znajduje s ię  w oda pod

Obóz Wielkiej Polski
rozwiązany

na terenie całej Polski
W arszaw a , 27-go m arca.
M toister S p raw  W ew n ętrzn ych  P ie -  

rackl podpisał dziś zarządzen ie, rozw ią ­
zujące  O bóz W ielkiej P o lsk i na teren ie  
c a łeg o  pań stw a. Z arządzenie to w ch odzi 
w  ż y c ie  z  dniem  jutrzejszym .

W  ten sp osób  akcja rząd ow a p rze­
c iw k o  O b ozow i W ielkiej P olsk i, prow a­
dzona od szeregu  lat, zo sta ła  obecn ie  ca ł­
k o w ic ie  zakończona. Jak w iadom o, po­
c zą tk o w o  rozw iązan o  O. W . P , na ta n n ie  
w oj. L w o w sk ieg o , S ta n is ła w o w sk ieg o  I 
T arnop olsk iego . W  roku z esz ły m  d o szło  
do jego  rozw iązania  najp ierw  w  w o je w . 
P om orsk iem  I P ozn ańsk iem  a ostatn io  w  
w oj. K ieleek iem  1 K rakow sk iem , oraz  na 
Śląsku  C ieszyń sk im . O becn ie  ule­
ga  O. W . P . rozw iązaniu  tak że  w e  
w szy s tk ich  p o z o sta ły c h  w ojew ód ztw ach ,

O strejk generalny
w Łodzi

Ł ódź, 27 -go  m arca.

W  poniedzia łek  od rana toczą  s ię  na­
rady d e le g a tó w  fab ryczn ych  w  sp raw ie  
strejku generaln ego , k tóry projek tow an y  
jest  na jeden z dni najb liższych . D ecyzja  
zapadnie w  p on iedzia łek  w ieczorem  lub 
w e  w torek .

loponjo wystąpiła 
z Ligi Narodów

T okło, 2 7 -g o  m arca.
A gencja Szambom R en go podaje, ż e  na 

pondedziałkow em  posied zen iu  tajnej rady  
koronnej zapadła  jed nogłośn a  uchw ała  co  
do w ystąp ien ia  Japonji z  Ligi N arodów . 
U rzęd ow ą  decyzję  w  tej sp raw ie  posta­
now ion o p rzesłać  S ekretariatow i Lig' Na­
rod ów  telegraficzn ie . R ów n ocześn ie  w  
T ok io  z o sta ło  opublikow ane urzęd ow e  
w yjaśn ien ie  w  sp raw ie  p o w y ż sz e g o  kro­
ku Japonji.

Popołudniu fakt w ystąp ien ia  Japonii 
z  L igi zo sta ł p rzęk ablow any do G en ew y .

W  związiku z p o w y ż sze m  japońskie m i­
n isterstw o  m arynarki pod ało  do prasy  
urzęd ow a w iadom ość , że  fakt w y stą p ie ­
nia Japonji z  Ligi N arod ów , w  niczem  nie 
zm ienia praw a Japonji do m andatu nad 
by łem i nlem ieck iem i koloniam i na P a c y ­
fiku. M andat ten Japonja zatrzym a na­
dal.

basenem  1 w  jakim stosunku pozostaj< 
w y so k o ść  w o d y  w  basen ie  do w y so k o ść  
w o d y  w  p iw n icy .

P race  te potrw ają przez c a ły  dzień ju 
trz ejszy . P odprokurator krakow sk i pozo  
stan ie  w e  L w o w ie , i tu przez  inż. P rze  
tock iego  zostan ie  sporządzone orzeczeni* 
pisem ne. Jako a sy sten t w  charakterzi 
obserw atora  z  ram ienia obrony p rzyd z ie  
lon y  z o sta ł łn ż. D om iniak.

( b R I Y P O M l i A W I f ie kto nie zaptaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma da lszych numerów.



Obniżko cen węg!o
obowigzoje od dziś

F a k ty c zn a  obniżka cen  w ęg la  w  kraju, 
W m yśl rozporządzen ia  m inistra przem y­
słu  i handlu z  dnia 21 b. m ., w in n a  nastą­
p ić  na kopaln iach od unia 28 bm. N adzór  
lok a ln y  nad śc is łem  w ykon aniem  rozpo­
rząd zen ia  m inistra p rzem ysłu  i handlu o  
obniżen iu  cen w ęg la  sp ra w o w a ć  będą  
w y ż s z e  urządy górn icze  oraz pod leg łe  im  
o k r ę g o w e  u rzęd y  górn icze , n a tom irst  
o gó ln ą  kontrolę nad w ykon aniem  rozpo­
rząd zen ia  sp raw uje  m in ister  p rzem ysłu  
1 handlu.

W  kołach  rzą d o w y c h  oczeku ją , że 
p r z em y sł w ę g lo w y  lojaln e dostosu je  : ię 
d o  postan ow ień  rozp orządzen ia , które  
p r z y  śc is łe m  w p row ad zen iu  w  ż y c ie  
p r z y cz y n ić  s ię  w in n o  do opon ow ania  
ch aosu  c en n ik ow ego  sp rzed a ży  w ęg ła  i 
ujęcia g o  w  ram y handlu racjonalnego

B6fka w buce „fliło fc i"
25 bm. około godiz. 13 przy wypłacie za­

robku w bucie „M/itośoi" w Nowei Wsi. pow­
stała bójka pomiędzy stróżem tej huty Fran­
ciszkiem Stanec®kiem i robotnikami Leonem 
Czuzik em I Leonem Złotkowskim z Nowej 
Wsi. W czasie bójki stróż huty został poważ­
nie pobity. Odstawiono go do miejscowego 
szpitala hutniczego, gdzie pozostaje pod opie­
ką lekarską. Bójka pomiędzy wynrenionemi 
powstała na de osobistych porachunków.

Przed s!re!ktem 
głodowym

w lin ie „Blbdioamio*'
N a piątek, 32 bm. z ap ow ied z ian e  jest 

unłeruchom ien io huty „Blach ow n ia", pod 
C zę sto ch o w ą .

Huta ta, zatrudniająca 200 robotn ik ów , 
W uchom łona z o sta ła  w  dniu 1 bm .

W z w iązk u  z  p o w y ż sze m  o d b y ł się  
w łeo  za łog i te] huty, na którym  uchw alo­
no w  razio n iew strzym an ia  redukcji r oz ­
p o czą ć  strejk w łosk i, a n aw et g łod ow y  
|  p row adzić  g o  aż  do z w y c ię s tw a .

A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y

„7 Groszy"
x  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u

2 złote

wszystkim obiecując małżeństwo
W  Lipsku z jaw ił s ię  pred rokiem  36- 

letni Arctoai K aw  orek , p o ch od zący  z 
B rzezink i pd G liw icam i, k tó r eg o  aresz to ­
w an o  w  ub. tygodniu pod zarzutem  dopu­
szczen ia  s ię  o sz u stw  m atrym onjalnych. 
K aw orek , um iał w k r ęc ić  s ię  do najlep­
sz y c h  dom ów  w  Lipsku, p rzed staw iając  
się  Jako piiot-lotnik i brat m ajora armjl 
polskiej z  W a r sza w y , z którym  p row adził 
spór o pod zia ł o lb rzym iego  m ajątku po oj­
cu. B rat jego rzekom o m iał w y ra z ić  już 
zgdą na to, że  c h w ilo w o  odstąp i mu ze 
spadku 25.000 m arek, k tóre o trz y m a ć  ma 
w  najb liższym  c za sie .

P o  z aw arciu  szeregu  znajom ości z pa­
niami z  to w a r zy s tw a  w  Lipsku i ok o licy , 
K aw orek z d ą ż y ł w  cłągu nłe“pełna roku 
z a rę cz y ć  s łę  w  48 w yp ad k ach , przyrzek a­
jąc narzeczon ym  sw y m , ż e  w  n a jb liższym

c za s ie  zap row ad zi je do o łtarza . Z aręczy ­
ny o d b y w a ły  s ię  p raw ie  z a w sz e  hucznie  
i w  n a jlepszych  lok alach  pu blicznych, 
o c z y w iśc ie  na k o sz t  p r z y sz łe g o  teśc ia  
w zg l. bogatej n arzeczon ej, która n ar z e ­
czon em u w  niejed nym  w ypad ku w y p o ż y ­
c za ła  500 w zg l . 600 i w ięce j m arek.

O sta teczn ie  jednak K aw orkow ] p ow i­
n ęła  s ię  noga . K tóryś z  jego  konkuren­
tów  w  w a lc e  o rękę p. G rety  o z y  F ried y  
u w zią ł się  na Antka z pod G liw ic  i podjął 
s ię  zbadania jego  p r z esz ło śc i. I okazało  
się . że  K aw orek  o  lo tn ictw ie  nie m iał z ie ­
lon ego  pojęcia , natom iast d ob rze  s ię  znał 
na... k ilofie i daw n iej zatrudniony b y ł na 
jednej z kopalń śląsk ich . O becn ie  w s z y s t ­
kie jego  „narzeczon e"  Ctrrttg itp, z  żalem  
w spom in ają  A ntka K a w o n ie . -

na $?asku
Wczoraj na znak protestu przeciwko 

gwałtom hitlerowskim w Niemczech po poł. o 
godz. 6 zamknięto część sklepów żydowskich 
w Katowicach przeważnie przy ul. 3 Maja. Na 
drzwiach zamkniętych sklepów wywieszono 
plakaty. Wiecz. w Stow. Kupców wyznania 
mojżeszowego odbyli się w ec. na którym ze­
brał się tłum, liczący ponad 500 ludzi. — W 
rezolucii uchwalono ścisły bojkot towarów 
niemieckich.

W Król- Hucie odbyto sie zebranie protesta­
cyjne w synagodze (u.l. Wolności). W zebraniu 
wzięło wdział ok. 800 osób. Zebraniu przewod­
niczył oraz wygłosił przemówienie rabin dr. 
Kolberg, podkreślając na wstępie, źe żydzi w

Niemczech obecnie traktowani są iako oby­
watele drugiej klasy mimo to. że pracowah 
przy odbudowie państwa niemieckiego. Mów­
ca piętnuje postępowanie Niemiec hitlerow 
skich wobec żydów-niemców a w szczególno­
ści wobec obywateli po!sk;ch. Ludność ży­
dowska w Niemczech żv)e obecnie pod tero- 
rem ciągłych gwałtów i napadów ulicznych 
Żydów obywateli polskich wypędza się z kraju 
bez odszkodowania. Ze względu na okolicz­
ność. ie  zebranie odbywało się w synagodze 
żadnei rezolucji nie uchwalono, zwrócono się 
nątofftiast z apelem do gtnny wyznaniowej i 
Król. Hucie, która uchwali odpowiednią rezo­
lucję i wyśle do wtadz wojewódzkich.

Międzynarodowy włamywacz
zasadzony na roh więż enia

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach, 
odpowiadał wczora) międzynarodowy włamy­
wacz Eugeniusz Kozmolski. pochodzący z 
Warszawy, karany iuż za dokonanie włamań 
w Polsce. Niemczech, Francji, Austrii i Cze­
chosłowacji.

Akt oskarżenia zarzucał mu dokonanie 
§miałe; kradzieży z włamaniem do warszta­
tów Szkoły Gospodarczej im. Juliusza Sło­
wackiego w Załężu, gdz e skradł 5 maszyn 
do szycia, ogólnej wartości 3.000 zł.

Śledztwo w tej sprawie było trudne i zda­
wało się, że sprawa włamania ufdzie bezkar­
nie. Jednak przy dokladnem badaniu miejsca

kradzieży, stwierdzono, te włamywacz pozo­
stawił na jednym ze stolików odciski palców 
prawej ręki. Siad ten policja sfotografowała 
i -podała do Wydz. Śledczego w Warszawie. 
Tam stwierdzono, te są to odciski palców 
Kozmolsikego. „Po nitce do kłębka** i stwier­
dzono, że włamywacz ten faktycznie w tym 
czasie byt na „gościnnych** występach w Ka­
towicach.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony przy­
znał się do winy. Sąd Skazał go na rok wię­
zienia, uwalniając od ponoszenia kosztów po­
stępowania karnego.

TEA W K IN O
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Wtorek: „Oolzota".
Środa: o g. 20 „Nowa umowa małżeńska"
Płatek: o g. 20 „Parada gwiaad".
Sobota: o g. 15,30 „Oolgota" (dla szkńl);
•  g. 20 „Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI NA PROWINCJTt 
Blelszowlce: wtorek: „Peppiua" >
Mikołów: Środa: „Peppina" *
Rybnik: ca war tek: „Proboszcz irńd ubogich".
Nowa WIoS: czwartek: „Peppina"

KINA:
Katowice: C aip 11 o I „Tajemnica zamku". Ca s! n o

^Mężczyźni w Jal tyciu" I „Noone sady". C o lo * -
•  e u m „Harold Lloyd Jako kluomanjak". P a ła c e  
„Droga do raju". R la lto  — Proces Rity OorgoooweJ. 
Wizja tokatna. U nion  „Romanse cygańskie".

Król. Huta: A p o llo  „Kochaj mnie dziś". Co! os 
I t i i n  „Maleńka z Montparnasse". „Congorllla" I „Uro- 
szystoSć konsekracji". K e t ;  „Los Dżentelmaua" i 
„Szwedzki słowłk".

Bielsko: A p o llo  „LlIJanka chce ale rozwteiń". 
M ie j s k ie  „Dlaczeg-o zgrzeszyłam".

, 11.57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.25 Chwilka lotnicza J przeciwgazowa. 
15,35 „WśrOd ksląietk". 15,50 Bajeczki cioci Heli dla 
dzieci 16,05 Intermezzo muzyczne. 16,20 Odczyt dla ma­
turzystów. 16,40 „Kryzys gospodarczy w starożytnym 
Rzymie". 17 Popołudniowy koncert symfoniczny. 18 „Na 
progu nowez-o sezonu budowlanego". 18,25 Muzyka lekka.
19,30 Felieton muzyozor. 20 Koncert popularny. 22.10 
Kwadrans Hteraoki. 22JO Muzyka taneczna. 23-24 Mu- 
syka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Oimnastykak 1 koncert ttJO 
Odczyt rolniczy. 11.50 Koncert. 13.05 I 14,05 Płyty. 15.40 
Program dla dzieci. 16,10 Utwory fortepianowe. 17 Od­
czyty. 16.35 Płyty. 20 Koncert i Wiednia. 23 Kabaret

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitoSd. 
II Płyty. 12.30 Koncert. 13,30 Transmisja a Pragi. 16 
Odczyt. 16.10 Koncert. 17.20 Lekcje ozeskiego I niemiec­
kiego. 17,50 Płyty. 18,25 Audycja niemiecka. 19,10 Kon 
cert. 20.10 Odczyt. 20,25 Słuchowisko. 20 Koncert lutni 
•łów. 22.15 Koncert

Meiiin M o W  miasia M i r
Delegacja b szron Dlnycit w śiąsiim lirzjlzie 

WojewililzK m
W czoraj radca K or iack i p m j ą l  w  

SI, U rz. W ojew . delegację  bezrob otn ych  
z Król. H uty, która przed staw iła  m a sw e  
ża le  i bo lączk i. D elegacja  d cm agała  się  
w yn agrod zen ia  ta ry fo w eg o  z<? w y k o n a ­
nie prac p r zym u sow ych  o ro t u b ezp iecze ­
nia w  razie ch orob y , in w a lid z tw a  'ub 
n iesz cz ęś liw eg o  w ypad ku . R adca K. w y ­
jaśnił, ż e  o  tary fow em  w yn agrod zen iu  
za publiczne p race  p rz y m u so w e  m o w y  
być  nie m oże , bezrob otn i bow iem  przez  
prace te  odrobić  m uszą zasiłk i o trzym an e  
z  akcji p ań stw ow ej, a pozatem  doda*ko 
w o  otrzym u ją  w  c za s ie  pracy  ż y w n o ść  
z tanich kucheń . W  razie ch oroby Ist­
nieje ub ezp ieczen ie  z  ram ienia Kom itetu  
dla sp raw  bezrob ocia . W  sp raw ie  u b ez­
p ieczen ia  na w y p a d ek  n .e .szczęśliw ego  
w ypad ku i in w a lid z tw a , pertraktacje z  od- 
nośnem i zakładam i są już w  toku. W  spra­
w ie  p rzydzia łu  w ęg la  delegacja  o trz y ­
m ała z ap ew n ien ie , że  d a lszy  p rzyd z 'a ł 
nastąp i z ch w ilą , g d y  W o jew ó d z tw o  b ę­
d z ie  m ia ło  w ęg ie l do d y sp ozycji. W oje-

,7  G R O S Z Y ';
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego ,l

te!. 960 -  964. .
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka * 

tel. 960; Sosnowiec, ud. 3-go Mala “ 
ted. 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 33; ^
ladź, ul Bytomska 56: Król Huta, ul.
noczenia 2. tel 625; Rybnik, ul. ’̂ an,*|̂  
wa 8, tel. 27: Bielsko, ul. Przekop Ili

Beuthen O/S. Kats Franz Joseph FH
20-18: Poznań, Dąbrowskiego nr 

Częstochowa, ul. Najśw. Marii Panny ** 
m. 16; Kraków, Mikołajska 17. tel- I39'

Dziś: Jana Kaplstr.
Jutro: Wikt. I Eust.
V Khód słońca: I  5 w -4t 
Zachód: g. 18 m. 26 
Długość dnia: %. 12 DL 40

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY?
Wschód księżyca: g. 6 m. 02 
Zachód księżyca: i .  .« m. 40

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 26. 111. o godz. 4-20 nów •  k„,
do poniedziałku, 3. IV. godz 6.56 pierwsz.

Straszna awantura
Awanturnicy wybili dz»e*M ***

— 25 bm. w południe powstała 
miedzy Jankowskim Pawłem ł Kaczalcm * 
nuelem, z kolonji Zuzanna w Janowie. •’ ^  
kowski z obawy przed pobiciem 
do mieszkania Noskowej Anny w Ja*' 
gdzie zameszkuie jako sublokator. — PV«I* 
przybrał sobie do pomocy Pawła Korne, 
da Szrajera. p°czem wspólneml siłami « ,j,
dzłll drzwi w mieszkaniu Noskowej, a w 
cu wybili 4 szyby w oknie, a w przy>e* (o 
mieszkaniu Lablaka Konstantego ogóien* 
szyb, wyrządzając szkodę na około 200 J,f0- 
Awanturników przytrzymano celem PrzCT 
wadzenia dalszych dochodzeń.

Odra w Kobiorze
W  tych' dniach z a c h o w a ł o  w  

Kobiór pod P sz cz y n ą , o k o ło  20 p^ - J r L  
cl sz k o ln ych  na odrę. W  celu zapo10 \  ̂  
nia dalszem u rozszerzen iu  s ię  c “°  wj- 
w ła d z e  adm in istracyjne jak i lekarz ,  _  
w ia to w y  w y d a l od p ow ied n ie  zarzą

ifftótoiłóujoil
y y w '

w ó d z tw o  żądań delegacji w sp raw ie  pod­
w y ższ en ia  z a siłk ó w  s to su n k ow o  do w zro ­
stu d r o ż y zn y  uw zg lęd n ić  nie m oże  z  po­
w odu braku g o tów k i, natom iast dąży  ono 
w sze lk iem i środkam i do utrzym ania cen  
na ob ecn ym  poziom ie . W  końcu dom a­
gali s ię  bezrob otn i u p aństw ow ien ia  lub 
w yd z ie rż a w ien ia  un ieru ch om ionych  do­
ty ch cz a s z ak ład ów  p r z em y sło w y ch . R ad­
ca K. w y ja śn ił, że  sp raw a ta n a leży  do 
k om p eten cyj w ła d z  cen tra lnych  l praw ­
dopodobnie odp ow ied nie  kroki w  tym  k ie­
runku z ostan ą w k ró tce  p oczynion e.

P o  przyjęciu  w  II. U rz. W oj. d e lega ­
cja udała s ię  do p rezyd en ta  m. Krói. H uty  
p. S p alten stein a , b y  mu p r z ed ło ży ć  ż y ­
czen ia  bezrob otn ych  natury lokalnej, tn. 
in. w  sp raw ie  zaniechania przydzielen ia  
su bw en cji po 10.000 z ł. tanim  kuchniom

B ezrobotn i dom agają s ię  g o tów k ow ej  
pom ocy  na św ię ta  w ie lk an ocn e. Sp raw a  
ta znajdzie  o sta te cz n e  z a ła tw ien ie  na po­
siedzen iu  rady m iejskiej, k tóre  odb ęd zie  
s ię  w  dniu jutrzejszym .

Konsul holenderski
Os as? de Bnycea 

a; katastrofie samoriiodoaiej
D r. L ipoński w y b r a ł s ię  w  to w a r zy ­

stw ie  konsula h o len dersk iego  oraz kilku 
osób  na w y c iec zk ę  do Z akopanego sam o­
chodem .

P o  odp oczynk u w  Zakopanem  w y je ­
chali w  stron ę Kuźnic. J a d ąc  pędem  po

d ość  strom ej drodze, ku hall K ondratow ei, 
w ó z  z a cz ą ł s ię  sta cz a ć .

Kilku p a sażerów  z to w a r zy s tw a , w y ­
sk o cz y ło  z auta—  pozosta li zaś z  w y s o ­
k ości 7 m ., s to cz y li s ię  z sam och odem  do  
potoku B y str eg o , od n osząc  lekk ie  pora­
nienia.

Na sz cz ęśc ie  w yp a d k ó w  pow ażniej­
s z y ch  nie  b y ło , op rócz  z im nej kąpieli.

— Na Ile zazdrości powstała w rcS k! w 
Karola Hassego. przy uley ks. Oałec7. )ó4. 
Król. Hucie w czasie zabawy taneczne] )e< 
nia pomiędzy Wilhelmem Parkietnyw z „uty 
ża, a Romanem Krystowiakiem z
(ul. Gałeczk! 44). Po pozornem zakon' ^  
kłótni. Parkietny. nie chcąc, by tańcząc*5 tUe- 
były świadkami bójki, wywabił swego v l(, 
ciwnika z sali do ogrodu 1 tam zadał nj" ̂  
pem narzędziem kilka ciosów w *1°*® ^ 
żo musiano rannego przewieźć do szph* * 
..Zazdrośnikiem*' zaopiekowała się P°lic)

— W środę, 29 bm. o godz. 18 odbądzl® j 
dalszy cąg wykładów katolicko-społe® ^  
w sali p. Kutlety. Wykłady wygłoszą: k \ ycK> 
bOszcz Szymała na lemat: ..Katolik w ^ at: 
•mbllcznem** 1 ks. prob. Szwafnocb na • fJj. 
„Hasta komunistyczne ze stanowiska ^  
:iego‘‘ Uprasza sie katolików o wzle®1® 
njalnego udziału w wykładach.

— 22 bm. wieczorem na ulicy 44
tb<>k kolonii Bagno w Szopienicach. pCdy 
dotychczas sprawca skradł z furmanki 
tora Luksa Janasa z Sosnowca, wałek ,, 
ta podeszwy, wagi około 38 kg. Slfóra z 
rzona była w pieczęć z napisem:
>kór i Pasów „Silą" w Żywcu nr. 873 *

• Ap
— W nocy z 26 na 27 bm. włamali sl« ]r 

^nani sprawcy do składu Jubilerskiego  ̂ ^  
stena na Ipsie. obok Żywca. Włamy** 
wybiciu szyby wystawowej skradli W,Ł p  
:!ość biżuterii, wartości około 2.000 *•- 'JJ'
łodziejami wszczęto energiczne śledztw

— Policja w Bialei przytrzymała Ka4a[jp' 
nę Łuciak * Szczyrku 1 Mar|e Chrobak z y. 
uika pod zarzutem puszczania w °bieg 
wych monet srebrnych.

Pamiętaj o bezrobotny^1



Nr. 87. - „7 G R O S Z Y * *

lemiec prim propogonozie zyoowsN.Bj
Propadanda bojttolowa w Anglii. -  zadania żydów 

amerybaństtich
Partja h itlerow ska przygo tow u je  obe-  

^ ie  t. z w . kontrakcję a n ty ż y d o w sk a  w  
S p o w ie d z i na św ia to w a  propagandę an- 
tyniem !ecka. Będ-zle ona p o legała  prze-  
fow szystk iem  na zaostrzen iu  kursu a n ty ­
sem ickiego, na b e z w z g ęd n y m  bojkocie  
żydow skich in sty tu cy j han dlow ych  1 prze  
“W siow ych , oraz na w prow adzen iu  w e  
W szystkich dziedzinach  ra so w e g o  „Nu- 

®erus Clausus**. R ów n ocześn ie  zostan ie  
Puszozony w  ruch olbrzym i aparat propa­
gandow y oraz „uśw iadam iający" , dz ia ła ­
b y  tak w ew n ą tr z  kraju jak 1 zew n ątrz . 
, ,  Oficjalnie kom unikują, że  rząd do akcji 
M tlerowskiej ustosunkuje s ię  „neutralnie". 
To znaczy , jeśli zagran iczne rząd y w y ­
pap lą  p r zec iw k o  bojkotow i antyn lem le-  
cklomu, N iem cy rów n ież  w ystąp ią  prze­
ciw ko akcji h itlerow skiej. Jeśli zaś za-  
tfan lca  teg o  nie u czyn i — rząd niem iecki 
te* w  niczem  nie będzie  przec iw d z ia łać  
agitacji n arodow o -  soc ja listycznej „Ab-
Wehraktion",
, ,  Z p o w y ż sze g o  w yn ik a , że  o b ecn y  re- 
*«n niem ieck i jest  n lew yk ie  p ew n y  sie -  
bIe 1 na bojkot ż y d o w sk i p ostan ow ił od­
pow iedzieć  je sz cz e  w ięk szem  w zm oże-  
alom teroru antysem ick iego . Jest to ty -  
Powa akcja idaca na „zastraszenie** prze- 
olw nika. N iew iadom o ty lko , kto tę w alkę  
Wygra: C zy  m ięd zyn arod ow e  ż y d o w -
*two, p rzez  sw ą  akcję bojkotow a, c zy  też  
Niem cy p rzez  p rześlad ow anie  sw y c h  
W łasnych Ż yd ów .

R ów n ocześn ie  w ład ze  niem ieck ie  przy -  
“tąpijy do organizacji m in isterstw a pro­
pagandy, k tóre ma odegrać g łów n ą  rolę w  
Jkcjl a n tyżyd ow sk iej. Sk ład ać s ię  ono  
będzie z w y d z ia łó w : e ta to w eg o , propa­
gand ow ego, rad iow ego , f ilm ow ego i tea ­
tralnego.

Akcja p ro testacyjn a  i b ojk otow a pro­
w adzona p rzez  Ż yd ów  angielskich prze­
c iw ko N iem com , przyb iera  z każdym  
bblem na sile. P o  L on dyn ie  ku rsow a ło  
w  dniu d z isiejszym  p r zesz ło  200 aut c ięż a ­
row ych  z  napisam i, naw otującem i do boi- 
*°tu to w a r ó w  niem ieck ich . P ozatem  
W szędzie, z w ła s z c z a  w  dzie ln icach  w sch o-  
Jlnlcb, jako najliczniej z am ieszk a łych  przez  
■“dność ż y d o w sk a , rozlep ion e są w  m iel­
c a c h  w id oczn ych  od p ow ied nie  a fisze  I 
Plakaty propagan dow e.
, W  b ieżącym  tygodn ia  na teren ie  ca-  
ł*i Anglji ma ku rsow ać p r z esz ło  10.000 

z afiszam i i plakatam i bojk otow em i. 
Kina, w y św ie t la ją ce  film y niem ieck ie, 
bojk otow an e, jak rów n ież  1 to kina, 
których  w y św ie t la  s ię  w  t. z w . dodat­

kach tyg o d n io w y ch  zdjęcia z ostatn ich  
W ydarzeń w  N iem czech . Za bojkotem  
Niem iec w yp o w ie d z ia ła  się  rów n ież  m ię­
dzynarodow a liga dla zw alczan ia  anty ­
sem ityzm u oraz prezydjum  zw iązk u  ży-  
bbw angielsk ich , w  którem  zasiada  szereg  
P osłów  do parlam entu angielsk iego .

.  C ała prasa now ojorska  zam ieszcza  żą-  
oln, w y sto so w a n o  przez  Ż yd ów  am ery ­

kańsk ich pod adresem  am basad y n ie ­
m ieckiej. Żądania to brzm ią:

I) W szelk a  an tysem ick a propaganda  
mus] ustać . 2) R ów n ież  m usi ustać  poli­
tyka  ra so w y c h  rozróżn ień w  stosun ku do  
Ż yd ów . 3) M usi b y ć  z agw aran tow an e  ż y -  
cio 1 m ienio Ż yd ów  niem ieck ich . 4) Nie

m ożo m ieć m iejsca w y p ę d z a n ie  z granic  
N iem iec Ż yd ów  t. z w . w sch odn iego  po­
chodzenia.

Dopiero po spełnieniu tych warunków 
może ustać akcja bojk otow a przeciw ko  
N iem com .

UROCZYSTE OBCHODY 14-LEC1A RUCHU FASZYSTOWSKIEGO W WŁOSZECH

Przed czternastu laty zwołał Mussolini pierwsze posiedzenie zwolenników 
nowego ruchu Fasci di Combattimento do Medjolanu, skąd rozpoczął marsz 
na Rzym, zdobywając władzę dyktatora Włoch. Rocznicę tę obchodzili fa­
szyści w całej Italji bardzo uroczyście. — Rycina niniejsza jest zdjęciem 
uroczystości w Medjolanie, obchodzonej w tej samej sali, w której Musso­
lini proklamował ustrój faszystowski, ściany sali były obwieszone olbrzy- 
miemi obrazami, przedstawiajacemi epizody powstania ruchu 

faszystowskiego.

Folel elektryczny w Kasie CKaiycłi
Zabójczy zanieś leczniczy

Niezwykle sensacyjna sprawa odbędzie się 
w wydziale cywilnym warszawskiego sądu 
okręgowego. Powództwo wniosła niejaka Na­
talia Aluchna, b. kierowniczka oświatowa Pol­
skiego Białego Krzyża.

Aluchna była ubezpieczona w Kasie Cho­
rych i lekarz zapisał jej leczenie elektryzacją. 
Zgodnie z poleceniem, udała się do zakładu 
przyrodoleczniczego Kasy Chorych. Tutaj pie­
lęgniarka usadowiła ją na fotelu 1 nałożyła na 
głowę hełm. Pielęgniarka puściła prąd, i uprze­
dnio zapomniawszy włączyć transformator. 
W ten sposób, zamiast prądu transformowane­
go, przez głowę pacjentki przeszedł zwykły 
prąd o napięciu 120 wołt.

Aluchnę przeniesiono do poczekalni i tutaj 
dwie pielęgniarki zaczęty ją cucić. Mimo usil­
nych zabiegów, dopiero po godzinie odzyskała 
przytomność. Aczkolwiek lekarza poszukiwa­

no, nie można było żadnego doktora odnaleźć.
Nieszczęśliwą przewieziono do domu.

Skutki fatalnego zabiegu byty dla pacjentki 
okropne. Wskutek naruszenia kory mózgowej 
zaczęła cierpieć na atak! straszliwych bólów 
głowy I rozstroju nerwowego. Lekarze orze­
kli. źe straciła ponad 25 proc. zdolności zarob­
kowych. wobec czego Aluchna wystąpiła do 
sądu, domagając się odszkodowania w sumie 
12.000 zł„ co sta.iowi skapitalizowaną kwotę 
utraconych możliwości zarobkowych.

Władze prokuratorsk e prowadzą docho­
dzenia w sprawie nowej skargi, która wplynę- 
,a na warszawską Kase Chorych. Jak się oka­
zu e, chodzi tu o otrucie przy pomocy lekar­
stwa. które przed piec u dniami przepisano 
leczącemu się w Kasie Chorych, muzykowi, 
Pomaratisklemu. Po zażyciu proszku, otrzy­
manego z apteki Kasy Chorych. Pomarański
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— W Warszawie odbyła się olbrzymia ma­
nifestacja żydowska przeciwko gwałtom nad 
żydami w Niemczech.

— Według łnformacyj z kół przemysłu
włókienniczego w Polsce w najbliższym czasie 
nastąpić ma podwyżka ce| na szereg artyku­
łów. a m. in. na artykuły włókiennicze. Zwyż­
ka cła w zakresie półfabrykatów objąć ma w 
Pierwszym rzędzie przędzę jedwabną i cze­
sankową.

•
— Rozeszła się wład«mość o zamlerzonem 

przez królewski dom włoski odwiedzeni Wa­
tykanu w związku z ogłoszeniem Roku Świę­
tego. Para królewska miałaby przybyć koleją 
watykańską na teren Miasta Watykańskiego 
w celu rozpoczęda pielgrzymki odpustowe! 
po bazylikach rzymskich od odwiedzin Grobu 
św. Piotra. W Watykanie para królewska zo­
stałaby uroczyście przez Ojca św. przyjęta.

— W okresie Zielonych Świątek, w Rzy­
mie odbędzie się wielki zjazd redaktorów pism 
katolickich. Ostatni międzynarodowy zjazd 
prasy katolickiej odbył się w Brukseli 1930 r.

— Strejk zecerów w Wiedniu zakończył 
słę w sobotę o godz. 15. Przerwanie streikn 
nastąpiło Po przeprowadzeniu rokowań mię­
dzy wydawcami dzienników a organizacją 
drukarzy. Rząd nie cofnai rozporządzenia o 
cenzurze prewencyjnej, nałożonej na dwa 
dzienniki socjal-demokratyczne.

— Z Berlina donoszą, że dotychczasowy 
rząd pruski z premierem Braunem na czele 
podał się do dymisji.

Straszna eksplozja rury 
guzowej

D on oszą  z G ateshead, w  hrabstw ie  
Durham , że w  pon iedzia łek w y d a r zy ła  s ię  
przy jednej z ulic w  c za sie  rem ontu rur 
g a z o w y c h  straszna  eksp lozja gazu św ie tl­
nego , która p ociągn ęła  za sob ą  śm ierć  
7 osób , 15 innych  z o sta ło  m niej lub łżej 
rannych.

N ajpraw dopodobniej jeden z robotni­
ków  ud erzyf kilofem  w  rurę g azow ą , któ­
ra nio b y ła  d ostateczn io  uszczeln iona . 
P racom  robotników  p rzyg ląd a ło  słę  w ic ie  
osób  p rzygodnych  | tem u w łaśn ie  n ależy  
przypisać  tak w ie lką  liczb ę ofiar.

S z k od y  m aterjalne są rów nież  bardzo  
znaczn e. Z n iszczono z o sta ły  zupełn ie  
dw a m ieszkania 1 m ały  dom ek. Na m iej- 
sco w ypadku zjech ały  w ładzo  oraz straż  
pożarna, która zajęta  jest przy lokalizo­
waniu pożaru.

natychmiast dostał silnych objawów zatrucia 
i mimo pomocy lekarsk ej zmart. Śledztwo 
;est prowadzone obecnie ceiein ustaleń a, czy  
winę jego śmierci ponosi ordynujący lekarz, 
czy też farmaceuta w aptece Kasy Chorych.
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Porucznik Ulolski na Górnym Śląsku
*— Towarzysze! Jesfeśmy otoczeni 

„Grenzschutz". O przebiciu się 
0 lasów mowy niema. Uratować nas 

J °żo tylko zimna krew. Broń pocho- 
r d o  worków, które razem z ulot- 

a iłli ukryjecie głęboko pod słomą.
Ufajcie mi, ja  w as  uratu ję .

_ S p isk o w cy  w ierzy li Wolskiemu i 
. sPiesznie poczęli zbierać broń, pa- 

Wać do w o rk ó w  i u k ry w a ć  pod sło ­
mą.

d* Tylk°  podchor. I. zaskoczony wia- 
"biością, staJ bezradny, nie wiedząc 

Począć. Nagle wyjmuje z kieszeni 
. o^ning, przykłada sobie do skroni 
wt pylby s ię  zastrzelił, gdyby nie 
Si* * który błyskawicznie na niego 

ę rzucil i broń mu odebrał, 
k+r* Tymczasem ja jeszcze jestem 
jo d a n te m  oddziału i nie dawałem 
ta ,, ^  do odebrania sobie życia 

°faf Wolski, 
c u " -  A teraz słuchajcie i zapamiętaj- 
s*obie co macie mówić: Wy wszy­
cie * Radzionkowa tłuma zyć będzie- 

się tem, że ja zwerbowałem was

do robót polnych w Polsce. Idziecie 
pieszo do Wielkopolski, bo w domu nie 
macie pracy. Ty Maniek (do podchor. 
1.) powiesz, że jesteś nauczycielem 
Wiścickiem i przyszedłeś na Górny 
Śląsk szukać pracy. Znamy się dopiero 
od wczoraj. Znalazłeś się między na­
mi, by przenocować. Miejmy nadzieję, 
że Hadasika i Łakomych nikt z Grenz- 
schutzu nie rozpozna. W każdym razie 
tłumaczyć musicie się podobnie jak 
podchor. I., wzgl. wymyślcie sami coś. 
Ja was nie znam i tak samo inni was 
znają dopiero od wczoraj. Możecie tyl­
ko zeznać, że pozwoliłem wam się tu­
taj przespać. Broni ani ulotek nikt 
z was nie widział. Resztę pozostawcie 
mnie.

Spiskowcy zrozumieli swego do­
wódcę. Do dalszej dyskusji nie było 
już czasu.

Żołnierze „Qrenzschutzu“ ostroż­
nie skradali się coraz bliżej zagrody 

. Maronia, zdziwieni, że nie napotykają 
na żaden opór. Informowano ich że 

| w zagtodzie Maronia ukrywa się oko­

ło 50 insurgentów. Liczba ta była prze­
sadzoną, to też żołnierzy „Orenzschut- 
zu*‘ panujące milczenie — rozczaro­
wało. Spodziewali się bowiem walki.

Gdy Niemcy znaleźli się już na po­
dwórzu zagrody, Wolski nakazaf swo­
im spiskowcom milczenie. A gdy na­
stępnie żołnierze „Grenzschutzu** po­
częli dobijać do wejście do stodoły, 
Zaledwie jednak głowę wychyli! na 
podwórze, uczuł ciężkie uderzenie w 
głowę kolbą karabinu. Cios powalił go 
na ziemię, jednak przytomności nie 
stracił.

Nad nim stanęło dwóch żołnierzy 
„Grenzschutzu". Jeden z nich poznał 
leżącego na ziemi Wolskiego, jako 
przygodnego znajomego  ̂ z Kluczborka. 
Kilka dni przed temi wypadkami Wol­
ski bawił razem z sierżantem Graup- 
nerem w jednym z lokalów' restaura­
cyjnych i tam widział go ów żołnierz.

Wolski, podnosząc się z trudem 
z ziemi, powiedział:

1 — Jestem przecież bezbronny.
‘ Mam bardzo ważne wiadomości do za­

komunikowania waszemu dowódcy, 
oprowadźcie mnie do n tgo.

Żołnierze nienreccy byli speszeni. 
Fen, który uderzył kolbą Wolskiego, 
począł go przepraszać.

Na podwórze zagrody wkroczyło

więcej żołnierzy i wnet było ich pełno 
wszędzie.

Żołnierz, który Wolskiego znal 
z widzenia, pobiegł po dowódcę. Wszy­
scy inni przystanęli i przypatrywali 
się Wolskiemu w milczeniu.

Wszyscy czekali na dalsze rozkazy.
Trwało dość długo, nim nadszedł 

dowódca oddziału, oberleutnant Schnei­
der z 62 pułku piechoty.

Wolski stanął przed nim na bacz­
ność.

— Kto pan jest? — zapytał porucz­
nik niemiecki.

— Nazywam się Stanisław Kaszu- 
• . festem Podoficerem wojsk pol­skich.

Nazwisko Kaszubiak wybrał Wol­
ski w ostatniej chwili. Było to nazwi­
sko jednego z jego znajomych, mieszka­
jących w Poznaniu w tym samyni do­
mu, co rodzice Wolskiego. Wolski, od­
dając sie w ręce Niemców, przemyśli- 
waf juz nad sposobem zawiadomienia 
swoich najbliższych, gdzie się znajdu­
je. Liczył 011 na to. że z więzienia bę­
dzie mógł wysłać list do rodziny Ka- 
szubiaków w Poznaniu iako do su 'ej 
rodziny a tam dorm**|ą sie iuż kto +  
jest „ S t a n is ła w  K a s z u b ' a k“ i 
list oddadzą rodzinie Wolskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowię* 
niem, te  będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć się ma ślub 
oszusta Lubara 7 księżniczka Sułkowską, 
którą łączy z Klimczokiem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce się zgo. 
dzlć na to małżeństwo- Aby skłonić ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce historię 
mordu dokonanego na piękne] żydówce 
przez dostojnego i bogatego pana. który 
był iej ojcem. Ostatecznie Klementyna zgo­
dziła się zostać żoną Lubara. Na śiub zdą­
ża baron Helmiełd z ż°ną- Wskutek złama­
nia się koła nocują w lesie-

66)

-— Czy to ty, dowódco? — posły­
szała zapytanie Jana wyraźnie. — Nie 
możesz sobie wyobrazić, w jakim by­
liśmy wszyscy, a zwłaszcza ja, stra­
chu o ciebie. Gdybyś jeszcze nie był 
powrócił za pół godziny byłbym po­
szedł do Bielska zobaczyć co się z to­
bą stało!

Tamten dotąd nie odpowiedział nic
jeszcze.

Jan Helmfeld zawołał teraz nagle:
— Co ja widzę, wodzu, krew; tyś 

zraniony? A jak zmęczony strasznie! 
Na miłość boską, cóż to się stało?

— O tem później — odpowiedział 
Klimczok. — Niewiele brakło, abyście 
mnie już nigdy nie zobaczyli. Ale 
daj mi teraz napić się z twojej butel­
ki, a potem poszukajmy jakiego ka­
mienia, gdzieby się dało odpocząć i po 
kolei opowiedzieć ci wszystko, co mi 
się zdarzyło.

Eugenja miała dość sposobności 
przyjrzeć się dobrze Klimczokowi.

Doprawdy, to, co sobie o nim opo­
wiadano, nie było przesadą!

Piękniejszego mężczyzny nigdy nie 
widziała dotąd. Na jego widok serce 
biło jej głośniej, a jakkolwiek był jej 
on obcym, drżała o niego teraz jesz­
cze na myśl, że mógł był paść ofiarą 
niebezpieczeństw, o których wspomi­
nał.

Zapomniała o tem, że dla niej sa­
mej nie jest to bezpieczne i ucieszyła 
się mocno widząc, że obaj usiedli bar­
dzo blisko od niej, tak że nietylko 
mogła przypatrzeć się jeszcze lepiej 
Klimczkowi, ale i słyszeć każde jego 
słowo.

Na Jana teraz wcale uwagi nie 
zwracała. Że tam kiedyś czuła coś dla 
Jana, to raczej pociągała ją jego mło­
dość, niż uroda. Odmowa zaś jego 
zbudziła w niej nienawiść.

W Klimczoku zachwycała ją jego 
śmiałość męska, która owładnęła od­
razu jej sercem.

Chciwie chwytała każde słowo, 
które wychodziło z ust jego. A wzru­
szającą istotnie była opowieść tego 
wszystkiego, co przebył tej nocy, po­
cząwszy od przygód w komnacie wie­
ży, aż do walki ze ścigającymi go wro- 
gami.

Jan słuchał jej z najwyższym nie­
pokojem — to zatrwożony o los swe­
go ukochanego wodza, to pełen obu­
rzenia i gniewu na los, który kazał 
mu dla swej obrOny poświęcić tak wa­
żny dokument.

— Co za nieszczęście! — wołał 
Więc jednak ten łotr Lubar zwycię­
ży!

Chciał obejrzeć teraz ranę dowód­
cy, ale ten zapewnił go, że ją sobie 
sam oaptrzył po drodze i że zresztą 
była ona małoznaczną.

— Lepiej będzie pomówić o pla­
nie, który obmyśliłem, aby wydrzeć 
.Lubarowi moją Klementynę.

—- Czemuś go nie zabił, wodza? 
—• wtrącił Jan. — Świat miałby mniej 
o jednego nikczemnika! A za te wszy­
stkie zbrodnie i podłości, jakie popeł­
nił, śmierć byłaby sprawiedliwą tylko 
karą!

Klimczok wstrząsnął głową.
— Mówisz, jak ci radzi twój tem­

perament gorący, mój Janie, — od­
parł. — Ale gdybym zabił Lubara, so­
bie bynajmniej tem nie oddałbym usłu­
gi. Nie mógłbym nic niedorzeczniej­
szego uczynić, jak chwycić się gwał­
tu tam, gdzie staram się dowieść naj­
świętszych praw moich. Czyż śmier­
cią Lubara dowiódłbym, że jestem 
prawowitym hrabią Klimczokiem? A 
mnie zależy na tem, abym tego do­
wiódł właśnie. Cóż pomoże mojej 
Klementynie, że ją od niego uwolnię, 
jeśli pójdę do więzienia lub może go­
rzej — skończę na rusztowaniu?

Jan zrozumiał.
—- Ale cóż zamierzasz uczynić, na-

— Co za pomysł — wtrącił Jan.
— Nieprawdaż? Osobliwy pomysł! 

Mniejsza o to jednak, nam okolicz­
ność ta może być użyteczną. Ubiór 
Klementyny odznacza się tem, że zro­
biony jest z białego i ^ółtego jedwa­
biu i bogato ozdobiony drogiemi ka­
mieniami.

— Ach, poczynam plan twój rozu­
mieć; — przerwał mu Jan ponownie. 
— Polega on na tem, abyśmy i my 
wzięli w tej maskaradzie udział i użyli 
swobody kostjumowego balu na to, 
aby uprowadzić Klementynę.

Oczy Klimczoka błysnęły radośnie.
— Tak jest, to jest podstawą me­

go planu. W pobliżu czekać będzie 
kilku naszych na koniach i zanim we­
selne towarzystwo oprzytomnieje z 
pierwszego zamięszania lub nawet 
może, zanim jeszcze spostrzeżone zo­
stanie zniknięcie Klementyny, my bę­
dziemy już dawno „za górami".

—■ A zacny pan Lubar będzie mógł

Jan Helmfeld zawołał nagle: Co ja widzę, wodzu, krew; tyś raniony?
czelniku, aby ją uchronić od okropne­
go losu. Pomyśl, że tylko kilka go­
dzin dzieli ją od ślubu. Skoro raz już 
zostanie żoną Lubara — dla ciebie 
jest stracona!

Zapominasz Janie, że Szymon Lu­
bar ma już żonę i że ta nieszczęśliwa, 
którą dziś ocaliłem, żyje przecież. 
Ślub, który ma być zawarty jutro, jest 
przeto nieważnym i bez wszelkiego 
znaczenia!

— To prawda — potwierdził Jan.
— Ale o tem nie wiedzą ani władze 
i kto wie, czy się kiedykolwiek dowie­
dzą, ta nieszczęśliwa obłąkana mogła 
po twojej ucieczce wpaść napowrót 
w ręce Lubara. Wobec świata ślub 
więc będzie ważny i nikt nie zabroni 
Lubarowi zabrać księżniczkę Klemen­
tynę do swego domu.

— O ile my nie pospieszymy jej 
na pomoc — przerwał żywo Klimczok
— O tem to właśnie chciałem pomó­
wić nietylko z tobą, ale i z innymi 
braćmi.

Z wszystkiemi szczegółami zapo­
znam cię, skoro się już zbierzemy 
wszyscy. Tymczasem niech ci wy­
starczy, że .— jak się wypowiedział 
Markus — program jutrzejszych uro­
czystości weselnych między inuemi 
zawiera bal maskowy. Na tym balu 
Klementyna mieć będzie kostjum 
turczynki.

tylko spoglądać za nami żałośnie, ha, 
ha, ha! — zaśmiał się Jan.

Dalszych słów nie dosłyszała już 
Eugenja. Klimczok bowiem podniósł 
się i niebawem wraz z Janem zniknął 
jej poza drzewami z oczu.

Ona przez chwilę nie mogła 
szyć się z miejsca.

Jakaż zajmująca spotkała ją przy­
goda! Klimczok nie domyślał się na 
wet, że ona jest w jego plan wtajem­
niczona, plan, który, jeśli on zechce, 
uda się, lub może go kosztować ży­
cie.

Jego los jest teraz w jej ręku.
Wystarczyłoby jej szepnąć słowo 

księciu lub Lubarowi, aby walecznego 
herszta rozbójników wydać w ręce je­
go prześladowców, to jest na śmierć.

A Jan, jej własny pasierb, był 
sprzymierzeńcem Klimczoka.

Teraz dopiero zrozumiała jego 
zagadkowe zniknięcie z rodzicielskie­
go domu.

Nieomal zazdrościła mu tego, że 
wolno mu było codziennie przebywać 
w towarzystwie Klimczoka!

Co zrobić?
Dopuścić do porwania czy ostrzec 

księcia i Lubara?
Tłum myśli przebiegał jej przez 

głow*

Doznawała niejasnego uczucia, jak 
gdyby z tej tajemnicy ona sama, os0* 
biście, wynieść miała jakąś korzyść* 
jak gdyby ta współświadomość miała 
jej utorować drogę do serca zbójcy, *  
którym zakochała się namiętnie.

Jak jednak to się stać miało?
Długo rozmyślała nad tem.
I nagle przyszła jej myśl pewna.

— Tak jest, tak mi się uda — szep­
nęła z płonącą twarzą. — Znalazła® 
drogę, która mnie doprowadzi do nie­
go i połączy z nim nierozerwalnie.

Po tej decyzji cichym krokie® 
zwróciła się w stronę obozowiska.

Księżyc świecący teraz przez wierz­
chołki drzew, rzucił blade swe świa­
tło na twarz jej męża.

Szyderczy uśmiech, okrążył je) 
usta, kiedy spojrzała na bladą i po* 
marszczoną twarz barona.

Nigdy jeszcze nie wydał się jej tak 
wstrętnie brzydkim.

XXXVIII. 
WLECZONA DO OŁTARZA.
Cały Bielsk wyległ na ulice, prze! 

które miał przejeżdżać orszak wesel­
ny. Przed pałacem cisnął się tłu® 
wielogłowy: okna domów aż po sUT 
chy zapełnili ciekawi.

Każdy chciał przyjrzeć śię wspi* 
niałemu orszakowi.

Nie codzień przecież wychodzi ** 
mąż księżniczka.

O tej samej porze w zamku ksif* 
cia, ubierały garderobiane nieszczęść 
wą ofiarę do ślubu.

Księżniczka Klementyna wydawa­
ła się samej sobie barankiem ofiar­
nym, którego przystrajają po to, a W 
go za chwilę zarżnąć na ołtarzu.

Lica jej były śmiertelnie blade/ 
wielkie łzy staczały się po twarz? 
przez ten czas, kiedy bez oporu po­
zwalała wkładać na siebie jedwabni 
suknię ślubną i przypinać wianek mir­
towy.

Chwila, która w życiu każdej k°t
biety jest najpiękniejszą — dla niej 
była męczarnią.

Właśnie służebne dokończyły swe­
go dzieła, kiedy drzwi się otwarły * 
książę wszedł do pokoju.

Wyglądał wspaniale w elegancki® 
stroju, z całym szeregiem błyszczą­
cych orderów na piersi.

Zdał się być rozradowany i wzru­
szony bardzo, ale twarz jego spo* 
chmurniała, kiedy spojrzał na córkę-

— Czy tak powinna wyglądać p*®' 
na młoda-? — mruknął. — Zaledw® 
parę godzin minęło od chwili, kied? 
zdecydowałaś się własnowolnie na pO' 
ślubienie hrabiego a teraz znów, w1' 
dzę, że wyglądasz tak, jak gdyby 
miał być nie twój ślub, ale pogrzeb. #

— Pragnęłabym, aby tak było, 
ojcze!

— Przesada! — zawołał ksiąź$ 
niecierpliwie, tupnąwszy nogą.
Dziś wylewasz łzy, a po ślubie prẐ  
konasz się, że poszłaś za głosem roz­
sądku i czuć się będziesz szczęśliW?' 
Hrabia za chwilę tu będzie, proszę clJ 
zatem stanowczo, Klementyno, ab?̂  
zapanowała nad sobą. Porzuć te ®*' 
r.y Mogłabyś bowiem nietylko 
drażnić bez potrzeby twego p/zysz’̂  
go męża, ale i narazić się na dtwiw 
tłumu!

Jej ojciec miał wzgląd nawet 
to, co gawiedź uliczna pomyśli o ® ' 
i jej szczęściu.

Co się w jej sercu dźieje, o to n!l 
tomiast nie troszczył się w ale!

{Ciąg dalszy nastąpi).
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K raj m lekiem  i m iodem  p!ynq<y
Rządy Jezuitów w Paragwaju

S7n H łW” °  ^  b ardzo  c z a sy , k ied y  na 
iem Zl©mi. m ięd zy  Paran ą i P a ra g w a -  
Czw y  se tk l H iszp anów , p o szu k iw a­
no; jp * szukając w  lasach  tej n ietkn ię­tej

i s z c z ę  p rzez  c y w iliza c ję  krainy złote-
Zo kruszcu.

Tok zwano <yw;fizrc*a
nh A w iS.ECu 1110 b y ł0 , Z iem ia P aragw aju  
Tvrh J a- w  ^ b i©  sz la ch etn eg o  m etalu . 
d z i„ ,’ ^ ó r z y  g0  szuk ali ogarnęła  praw -  
*0 , a Pasja i chęć  zem sty  na kim ś za to, 
uc7„ • *cb z a w ó d . N ajłatw iej b y io  to  
łairn.?10 z em sty  w y w r z e ć  na tubylcach, 
■ suun ych  indjanach zo szczep u  Quarani. 
c ó w Slą t ł1 t y s ię c y  sp okojnych  m ieszk afi-  
nnrt ii © ^w iecznych  pu szcz , zg inoło  

."atom i I razam i o strych  n o ż y . P o -  
aczo  z ło ta  sza le li poprostu . Nie o -  

staił 1 zattnei sp osobn ości. P r z y  ż y c iu  z o -  
u c ii » c * Indianie, którym  ud ało  słę  
2 a t “ kryć  s ię  w  Jakimś n ied ostępn ym  

ottątsu lasu.

Pierwsi nrYotPcrze
. ^ w i ą z k i  m isjonarsk ie  p r z y w io d ły  do  
Jcrli n!e sz c z ęsn eg o , k rw ią  o p ły w a ją c eg o  
si i ^ w ó c h  k s ięż y  jezu itów . B y li to  W ło -  
Wać °  1 M aceta* P o sta n o w ili w y r -  
d °  zaw ied zion ym  w  sw o ic h  nadziejach, 
poszu kiw aczom  z ło ta  bat i nóż  z ręk i.

akcji sw ojej zjednali h iszp ań sk iego  
erałą A eq w a v iv a , k tóry  w p ły w a m i 

Dańik* ,zd° t a ł  to  zd z ia łać , źe  rzad h isz-  
rsi*« • a* p r z y m u so w o  w y s ie d lić  z P a -  
Dnę» i !’ o w y cb. o s ia d ły c h  tam  już na sta łe  
wła^U . a c z v  z ł° ta  i kraj ten oddał w e  
w ,adanio Jezuitom .

Praca Jenrtóu?
f e z uici przejęli w ła d z ę  nad ty m  w y -  

l ^ 0nym  krajem , i to, c o  tam  od roku 
lrnh-i?rzez  krótki c z a s  sw o ic h  rząd ów  

ooj*’. z ak raw a  na cud p r a w d z iw y .
Wr * zet*e w szy s tk iem  sp row adz ili z  p o- 

tó iem  z b iegów . P ozak ład a li znow u w sie ,  
przy ie.gły c h z iem  sp row adzili ludzi, k tó-

rzySdii łznow u z aczęli ż y cie m  nap ełn iać  te 
ustoszono przez  za w ied zio n y ch  poszu ki-  

^  5 ^  .z ło ta , z iem ie . C a ły  ster  ż y c ia  ujęli 
. ,Je r ęce - N aw racali indjan, budow ali 

zak ład ali sz k o ły , z d o ln iejszych  
*Zn  ̂ u c z y b ła c in y  i p o sy ła li do HJ- 
biUł . do sem inarjów  du ch ow n ych . P a -  
. ©tali o  tem , b y  m łod z ień cy  i d z ie w cz ę-  
^  po uk ończeniu s iedem nastu  lat ż ycia  
]} " p o w a li w  z w ią zk i m a łżeń sk ie . D a w a -  
b,,»2,Sa8 n iezam ożnym  d z ie w cz ęto m  i za- 
żów > CZai* b y * w d o w o m  ’po  śm ierc i m ę-

Bzzystąpili do karczo-wania lasów. Za- 
trzei3 p,antacJo ryżu, baw ełny, tytoniu, 
iffl«TłT Cukrowe.l, iig i pom arańcz. P a -  
« ła av ,°  hodowli bydła. W ię k sz e  o s ie -  

n iia ły  po 30 ty s . sztu k  b yd ła , 800 ty s .

©WiecaCiZny’ 100 tys* koni 1 200 ły s -
W e r o w Pr°w a d z ili do te g o  s w e g o  kraju 
W „ J v z y * Puścili ty ik o  w  ob ieg  p r ym ity -  
WVni- a czk ł w ym ien n e , które  m o g ły  b yć  
towary”13118 ty ,k o  na Z£Óry P rzew id ziane

Trzeba r ę  zbroi
stw o'^ try afo to  długo . K w itnące  pań- 

iczu itów  ustąp iło  zn ow u  m iejsc  po-

> r ó ć ^ GA ŻONO przepraszam za uderzenie, 
-«Cvą_Powrotem. Paul. 931 d

Żĝ n- 7JER młody poszukiwany od zaraz. 
Kobior przyjmuje Fryzjer MalchareJct 

• 927 d

ho agentów naszego pisma
Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  o g ło s z e -  

e  o  w p ła c a n iu  p r e n u m e r a t y  za  
»>7 G r o sz y "  p o  6  k w ie t n ia  r. b .

P r o s im y  p p . a g e n t ó w  o  ś c ią g ­
a c i e  o p ła ty  p r z e d  t y m  t e r m i­
nem.

T y m  p p . a g e n t o m , k t ó r z y  o p ła -  

. y  ° d  c z y t e ln ik ó w  n ie  ś c ią g n ą  
g n a m  n ie  w p ła c ą  w y s y łk ę  g a z e t  

d n * 7  k w ie t n ia  b e z w a r u n k o w o  
s tr z y m a m y .

Administracja „ 7  Groszy"

szu k iw aczom  zło ta , k tó r zy  w c ią ż  za po­
śred nictw em  osób , dob rze  u dw oru  w i­
dzian ych , próbow ali jezuitom  w y tr ą c ić  
w ła d z ę  z  ręki.

Sam i jezuici m usieli z resztą  z a cząć  
m y śle ć  o  w a lce . Granice ich pań stw a, 
w ciąż  b y ły  napadano przez  w ro g ą  im 
sz lach tę  hiszpańską i przez  m am elu ków  
z sąsiad ującego  z nimi San  P aulo . K iedy  
z a częto  ty lk o  m yśleć  o  w a lc e , trzeba b y ­
ło  zacząć  sie  zbroić. W  rezu ltacie, jezuici, 
pew ni sw ojej potęgi m ilitarnej, sw o ich  
żo łn ierzy , z łożon ych  w  potu lnych indjan. 
postan ow ili raz na z a w sz ę  od erw ać  s ie  od  
Hiszpanji.

Nitz<zqre morze płomieni I bw?i
A by tę sw oją  n ieza leżność  zadokum en­

tow ać , postanow ili odebrać P ortugaiji od ­

stąp ion y jej w  r. 1750 p rzez  Ferdynanda  
II szm at przez  nich sk o lon izow anej już 
ziem i.

W ojna z Portu galia  trw a ła  cztery  lata  
(1754— 1758). W  1768 roku postanow ił 
król Hiszpanji Karol III za  nam ow ą por­
tugalsk iego m inistra P om bala  w yp ęd z ić  
J ezu itów  z  P aragw aju .

Jezu ici i indjanie paragw ajscy  staw ili 
opór. Kraj m lek iem  i m iodem  p łyn ący , 
zm ienił s ię  w  m orzo płom ien i i krw i. W y ­
m ordow ano tam  kilkaset ty s ię c y  indjan. 
Sp alono d oszczę tn ię  w sio  i m iasta.

D ziś w  m iejscu, gd z ie  w z n o s iły  s ię  
k o śc io ły  i budynki szkoln e gdzie  sta łr  
m iasta i w sie . szum i zn ow u  g ę sty , m iej­
scam i n iep rzeb yty  las i ty lk o  rozsypane  
po nim  ruiny, m ów ią  o tym  daw n ym  raju.

Krwawy finał zdrady małźcńshici
Zdradzony mat zastrzelił tane i tet kochanka 

a cieźko poranił IcśCewa
T erenem  k rw aw ej tragedji b y ło  m ie­

szkan ie  Janą B ednarka, d o z o r cy  dom u  
na P rad ze  w  W arszaw ie .

P rzed  3-m a la ty  córka Bedn ark ów , 22 -  
letn ia H elena, w stąp iła  w  z w i t e k  m ał­
żeń sk i z 38-ietnlm  L eonem  K sztaniem  
(Sm oleńsk a 31). w artow nik iem  m agazyn u  
w y ro b ó w  ty to n io w y ch  p rzy  ul. Jag ie lloń­
sk iej 4. Ksztań od d łu ż sze g o  czasu  podej­
r ze w a ł sw ą  żon ę  o  rom ans z sublokato­
rem  teśc ió w . Stefan em  Jank ow skim . 
P rzed  kilku tygodn iam i zw r a ca ł s ię  do  
dyrekcji fabryki z  prośbą, b y  go  przen ie ­
sion o  na lis tę  robotn ik ów , g d y ż  pragnie  
pilnow ać sw e i ż o n y  H elen y , o  której w ie ­
dział. jż niejednokrotnie w  n o c y  p rzych o­
dzi dn sw eg o  kochanka.

W  tych  dniach w ieczo rem  K sztań p r z y ­
b y ł nagle  do m ieszk ania  B ed n ark ów  i z o ­
b a c z y w sz y  sw ą  żonę w  nied w u zn acznej  
sytuacji z  Jank ow skim , w y d o b y ł r ew o l­
w er  1 p oczą ł strzelać. S trza ł zaa larm ow ał

teśc io w ą , 46-Ietnią W ła d y s ła w ę  B edn a­
rek, która w p ad ła  do pokoju. K sztań strze ­
lił rów n ież  do teśc iow ej. Skutki strza łów  
b y iy  stras? ie . Jank ow ski pad ł trupem na 
m iejscu. B edn ark ow a w  parę minut sk o ­
nała. ą K sztan iow ą w  stm iio bardzo c ięż ­
kim p rzew io z ło  p n gotow io  do szpitala.

P o  strza łach  K sztań w y b ie g ł na ulicę  
i b łakał s ię  po ulicach.

O k oło  godz. 5 -tej jeden z w y w ia d o w ­
c ó w  urzędu śle d c ze g o , p e łn ią cy  słu żb ę na 
u licy  za trzym ał Jakiegoś pijanego m ęż cz y ­
zno bez  palta i czap ki. O k azało  się . iż b y ł  
to zabójca.

S p row ad zon y  do  urzęd u  śledczego . 
Ksztań zezn a ł w  c z a s !e przesłuchania, iż  
po strza łach  p r z y sze d ł do W a r sza w y , h v ł  
w  kilku restauracjach , w re szc ie  z a m ie ­
rza ł pop ełn ić  sam ob ójstw o  przez  sk ok do  
W isty . jednak przypom niała  mu sie  d w ii-  

Z abóicę o sad zon o  w  w ięzien iu  do d y -  
letn łą córeczk a  A lusla.

Dziwny sen proboszcza
Telepatyczny sygnał ratunkowy

S iostrzen iec  p r ob oszcza  w  p ew nej  
m iejscow ości austriackiej m ieszk a ł na ple­
banii. R az s ied z ia ł w ieczorem  p rzy  za­
daniu szkoln em , k tóre już sk o ń c zy ł.

N agle , bez żadnej w id oczn ie  p r z y cz y ­
ny , o d ło ży ł Pióro w  p o ło w ie  za cz ęteg o  
zadania i, z er w a w sz y  s ię  z  m iejsca, w y ­
bieg ł z  pokoju, op a n o w a n y  w rażen iem , 
że  g d z ie ś  s ię  pali. P ro w a d zo n y , jakby  
przez jakąś m oc n iew id zia lną , p rzeszed ł  
długim  k orytarzem  stare] plebanjł, w pad ł 
do kancelarii w u ja-proboszczą  bez  puka­
nia i w  dalszym  ciągu zna laz ł s ię  w  Jego 
syp ialn i.

P r z y b y ł tam  w  sam ą porę. a b y  zapo­
biec  groźnem u n ieb ezp ieczeń stw u . S tary  
proboszcz  zasn ą ł w  łóżku  c zy ta jąc  biblie, 
która sp o cz y w a ła  na jego  piersiach. Na 
g ło w ie  m iał b iałą c zap eczk ę. P o n iew a ż  
sen  zm o r zy ł go nagle, g ło w a  zn a lazła  s ię  
za blisko ś w ie c y .

G dy sio strzen iec  w sz e d ł do  pokoju, 
czap eczk a i poduszka s ta ły  już w  ogniu. 
Siostrzen iec  zdus ił p łom ien ie, budząc sw ą  
akcją w uja. Obaj byli za sk oczen i w y p a d ­
k iem  i nie um ieli sob ie  w y tłu m a cz y ć , jak 
w ła śc iw io  ch łop iec  dosta ł s ię  w  k r y ty c z ­
nym  m om eftcio do oddalonej syp ia ln i.

D opiero  potem  ustalili b ieg  w yp ad k ów . 
Siostrzen iec  opow iedz ia ł, że  przerw a ł 
lekcję p ow od ow an y  w rażen iem , żo w ujo­
w i groz | n ieb ezp ieczeń stw o  od ognia.

W ted y  proboszcz  przypom nia ł sob ie, 
że w idz ia ł w o  śnio sam ego sieb ie  w  pło­
m ieniach. W id oczn ie  ten obraz p rzen iósł 
się  drogą te lepatyczn ą  do św iad om ośc i  
chłopca i sp o w o d o w a ł in styn ktow ną akcję  
ratunkow ą.

B y łb y  to  w ie c  k la sy cz n y  p rzykład  
przen oszen ia  m yś(| na bliskie  
w  chw ilach n ieb ezp ieczeń stw a .

Zamach na radą Magdę
Madame Pompadonr rimadskirga dwora

D a ily  E xp ress  donosi z B u karesztu, o  
zam achu dokonanym  na panią Lupescu, 
zw an ą  „M adam e Pom padour dw oru ru­
m uńskiego".

C złon ek  antysem ick iej organizacji stu­
denckiej strzelił do parci Lupescu . w  ch w i­
li g d y  m organ atyczn a żona króla Karola 
w ych od z iła  z dom u z  zam iarem  udania 
się  do fryzjera  na strad Franklin, nieda­
leko A th en ee P a ła c e  H otel.

W e d łu g  n iestw ierd zon ej w ersji jedna 
z kul zran iła lekk o panią Lupescu w  ra­
m ię, druga odbiła s ię  ryjoszetem  o ścianę  
hotelu. S p raw ca  zam achu zo sta ł o b e z ­
w ład n ion y  przez  szo fera  1 słu żącego . P ra­
sa rum uńska przem ilcza  tajem niczą aferę, 
a szerok i o g ó ł boi s ię  na ten tem at m ów ić.

Pom im o, że  napad m ial m iejsce w  bia­
ły  dzień, na ruchliw ej ulicy  w  obecności 
Icznych przechod niów , to jednak z roz- 
azu m iarodajnych c zyn n ik ów  nie ma o 
m m o w y  w  prasio lokalnej. D opiero  

dzięki tem u. iż pew ien  w y b itn y  Rumun 
pr z eb y w a ją cy  w  P a ry ż u  o trz y m a ł s z y ­

frow ą d e p eszę  z Bu karesztu •— Europa 
d ow iedzia ła  s ię  o  now ej p rzygod z ie  pani 
Lupescu.

T y le  „D aily  E xp ress“. N ie w iadom o,  
ile p raw dy zaw iera  now a  sen sacy jn a  
w zm ianka o  sp isku przec iw k o  rudow łosej  
„w am p". W iadom o jednak, ż e  niem al co  
m iesiąc  pow tarzają s ię  u p o rczy w e  p ogło­
ski o zam achach organ izow an ych  w  R u­
munii na o sob ę  znienaw id zon ej „M adam e  
Pom padour". P ie rw sz a  plotka na ten te­
m at rozeszła  s ię  z okazji m an ew rów  
w ojsk ow ych , które s ię  w  roku z esz ły m  
od b y ły  w  Jassach , w  obecn ośc i króla  
Karola. P ani Lupescu jechała na stację, 
gd yż  zam ierza ła  w s ią ść  do poc!a.gu jadą­
cego  do Botosan i —  g d y  nagio zab ieg ł jej 
drogę m łody oficer  i strzelił do niej z  re­
w olw eru .

Druga plotka k rążyła  o zam achu urzą­
dzonym  przez grupę o ficerów , k tó r zy  po­
stanow ili pom ścić  despekt, jaki sp otk ał 
k rólow ę H elene. s k a l n a  na ry w a lizo w a ­
nie  2 rozw yd rzon ą  rudow łosą  M agdą.

Froncek
Ordenansem  porucznika Kuny w  c ie­

kaw ej p ow ieśc i śp . M acieja W ierzb iń sk ie­
go  p. t. „ P ęk ły  O kow y", jest n iezw yk le  
ch y try  Froncek P so ta , który pod gradem  
kul przekradał s ię  pod M odrzejow em  ze  
Śląska do P olsk i. F roncek P so ta  nJe ma 
o c zy w iśc ie  nic w sp ó ln ego  z n aszym  
„F r o n c k i e  m “ -  bezrob otn ym .

K siążka o n iezw yk łe j grubości bo o  
546 stronach druku, k ażdego  czy te ln ik a  
trzym a w  n iezw yk łem  napięciu . S en sa ­
cyjne przygody  Kuny i jego  grupy po­
w stań ców , w  c zasie  w szy s tk ich  trzech  
pow stań śląsk ich opisane są  w  n iez w y k le  
ż y w y c h  obrazach .

Kto c zy ta  „P ęk ły  O k ow y", p r z eż y w a  
w raz z  bohateram i p ow ieśc i dobre i z łe  
chw ile , p łacze  i Jm leje  się  naprzem lan.

P rócz  em ocyj, k tó ie  daje każda c ieka­
w a książka, z p ow ieśc i M acieja W ierzbiń­
sk iego , czerp ie  czyteln ik  dużo nauki. P o ­
znaje on historję pow stań  śląsk ich, pozna­
je nadto ziem ię  ś ląsk ą , pogranicze ziem i 
krakow skiej (pow iat C hrzanow ski) i z ie­
m ie kielecką.

B oh aterzy  p ow ieśc i p o w sta ń cy  ś lą sc y  
oraz ich matki, ż on y  i narzeczon e, po c z ę .  
ści żyją je sz cz e . N iejednych autor p ow ie­
śc i w ym ien ia  pod praw dziw em  n azw i­
sk iem , innym  dał nazw isk a  przybrane.

„P ęk ły  O k ow y" w inn y zn a leźć  s ię  w  
każdym  polskim  dom u. C zy  starszym , 
c zy  m łod ieży  dają one przyjem ną roz­
ry w k ę  w  czytan iu .

W yd aw n ictw o  „7 G roszy" , chcąc s w o .  
im czyteln ik om  u m ożliw ić  n ab ycie  tanich, 
ciek aw ych  i dobrych książek, n ab yło  w ię ­
kszą ilość  p o w ieśc i M acieja W ierzb iń sk ie ,  
go, by p rzez  sw o ich  kolporterów  i sp rze­
d a w ców  d o sta rczy ć  je sw o im  C zyteln i­
kom .

Książka kosztuje w  sk lep ie księgarsk im
5.50 z ł. K olporterzy nasi zobow iązani są  
k siążk ę d o starczyć  za 3 z ł.

Kto jednak zap łaci abonam ent „7 Gro­
szy"  za c a ły  k w arta ł L j. od I kw ietn ia  
do 30 cze rw ca  1933 r. o trzym a książk ę p. 
t. „P ęk ły  O k ow y" , w artośc i 5.50 z ł., ty l­
ko za opłatą  1.50 z ł.

D la naszych  C zy teln ik ów  nadarza s ię  
zatem  n iez w y k ła  okazja nab ycia  taniej, 
c iek aw ej i  dobrej książk i.

W luś rezvę|iiire
z pretensyj do tronu

S p ecja ln y  sp ra w o zd a w ca  dziennika h a ­
sk ieg o  „H et V a te r la n d ‘ don osi z  D oorn , 
że  b. cesarz  W ilhelm  b y ł p rzygn ęb ion y , iż  
H ugen berg  nie o siągn ą ł p rzy  ostatn ich  
w yb orach  w ię k sz ej liczb y  g ło só w .

W ilhelm , w ed łu g  sp ra w o zd a w cy , w y ­
rzek ł s ię  już nadziel, że  p ow o ła n y  b ędzie  
na tron niem ieck i. D o ostatn ich  w y b o ­
rów  prezyd en ta  sp rz ec iw ia ł s ię  b. c««arz  
sta n o w c zo  w y su w a n iu  na p ier w szy  plan 
osob y  kronprinca. W  listop adzie  1932 od­
by ła  s ię  jednak rada fam ilijna, na której 
W ilhelm  o ś iw a d cz y ł, że  nie chce  już dłu­
żej staw ać  na drodze kronprincow i. O d­
tąd zaczą ł kronprinc ostentacyjim ej, niż  
przedtem  brać udział w  życiu  publdcznem.

B . c esa r z  pragnie rzekom o jed yn ie  po- 
w rotu do N iem iec jako osob a pryw atn a, 
a Herm ina baw iła  w  tym  celu ostatn io w

3anda Hanusa stoiorza
Sensacyjne opisy z życia głośnego bandyty 

Hanysa St°lorza z Szop enie, napisane przez 
red- Stanisława Nogaja, znów sa do nabycia 
u naszych agentów, jak równiej we wszyst­
kich księgarniach, kioskach I miejscach sprze­
daży gazet, w cenie 1 zł. za egzemplarz. Pocz­
tą wysyła książkę p. Machułą (oddział „Po­
lonii" w Katowicach, ul. Mariacka 5, za po- 
przedńem nadesłaniem kwoty 1 zł. Opłatę 
można uiścić w znaczkach).

Autor starał się napisać prawdę o przygo­
dach bandyty Stoiorza. Jak również Jego 
wspólników Chmury, Guźkowsklego. Frlszłac- 
kiego | Innych z Górnego Śląska, oraz bandy­
tów krakowskich Orkisza. Kozy, Jarosza i 
wielu Innych.

Na treść sensacyjnych opisów składają się 
następująco rozdziały:

1) Jak Hanys Stolorz został handytą; 2) 
Niewinnie w więzieniu; 3) Napad na kupca 
Schala; 4) Zamordowanie wachmistrza Koło­
dzieja; S) Napad rabunkowy na lombard Sa- 
ternusa; 6) Mord na ulicy Sokolskiej; 7) Wal­
ka z bandytami w Teatrze Polskim w Katowi­
cach; 8) Zastrzelenie Swobody I Golusa: 9) 
Zamordowanie E. Janernlga na kol. „Zuzan- 
na"; 10) Kto zamordował Lelonka; II) Śmierć 
Hanys* Stoiorza.

Książka kosztuje tylko 1 z|.

Jak w iadom o i ta w ersja  b y ła  energicz­
nie dem entow ana, przez  w ła d ze  rumuń- 

e.
Jedno jest p ew n e  —  pani Lupescu nie 

jest, łubiana w  Rtimunji, k ied y  ty!u ludzi 
m arzy o jej śm ierci.
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W  LOMBARDZIE.

—  Za to  fuifcro nde nde rooigę parau dać. 
Już zniszczyły go mole—

*
NIENAWIŚĆ.

Państwo Iksińscy tek sóę nienawidzą, ie  
się merazwodizą, aby sobie nazwadem nłe zro­
bić tej przyjemności.

OMYŁKA.
— Jakie clę nic wstyd, Fredzhi, — zauwa­

ży? nauczyciel — przyjść do szlkoly nieumy- 
tym? Wi-dzę na twoich policzkach ślady dzi­
siejszego śniadania.

— Pan się myli, panie profesorze* to byto 
wczoraj.

GRZECZNOŚĆ.
W zakładzie pogrzebowym toczy się na­

stępująca rozmowa:
— Proszę pana... mój mąż umarł—
— Bardzo mi przyjemnie.
— Chciałabym kupić trumnę...
— Z największą przyjemnością, stużę pani
— Zechce pan również ułożyć nekrolog...
— Z rozkoszą-

ANATOMJA.
W szkoJe omawiają obieg krwi
— Kiedy stanę na głowie, to gdzie płynie 

krew z catego ciała? pyta nauczyciel.
— Do głowy! odpowiada uczeń.
— Dlaczego krew nie popłynie do nóg kie­

dy stanę normalnie na nogach.
— Bo nogi nie są puste.

TEN JUŻ WIE.
Kupiec Iks przechodzi ulicą. Za nim kro- 

ezy jego dobry przyjaciel. W pewnej chwili 
sbliźa się do Iksa z tylu i klepie go po ple­
cach. iks mówi, nie odwracając się:

— Proszę mnie zostawić w spokoju. Jutro 
zapłacę—

BRZUCHOMÓWCA.
Przed teatrem stoi jakiś żebrak. Na szyi 

Bia zawieszoną tabliczkę z napisem:
„Głuchoniemy".
Jakiś pan przechodząc, rzuca mu drobną 

monetę.
Żebrak podnosi rękę do daszka czapki i 

mówi:
— Dziękuję panu!
Przechodzień staje zdumiony.
— Myślałem, że jesteście głuchoniemy!
— Tak. ale na szczęście jestem również 

brzuchomówcą!

PrzBfl iw gryw M  ligi ttlw nw ei
•,Garbarnia“ Kraków w Katowicach

Po przerwie ziimowed w najbliższą już nde- I kwietnia: Podgórze — Garbarnia, Warta — 
elę ruszy ze startu Lira państwowa. którei * Wisła. 3 maja: Wista — Cracovia. 14 maja: 

Craeovia — Warta, Ruch — Wista. 21 maja: 
Garbarnia — Cracovia, Warta — Ruch. 25-go 
maja: Wisła — Podgórze. 28 maja: Podgórze
— Warta. Wisła — Garbarnia. Ruch — Cra- 
covia. U czerwca: Podgórze — Ruch, Craco- 
via — Wisła, Warta — Garbarnia. 15 czerw­
ca: Podgórze — Cracovia. 18 czerwca: Wista
— Warta. 25 czerwca: Garbarnia — Wisła, 
Warta — Cracovia. 2 lipca: Cracovia — Gar­
barnia, Ruch — Warta. 9 lipca: Garbarnia — 
Podgórze, Craoovia — Ruch. 16 lipca: Podgó­
rze — Wisła. Garbarnia — Ruch.

dzielę ruszy ze startu Liga państwowa, której 
rozgr/wki w tem roku podzielone zostały na 
dwie grupy, północną i południowo-zachodnią. 
W drugiej grupie znajduje się również Ruch 
z Wlelk. Hajduk, przyczem grupa ta Jest o 
wiele silniejniejsza od pierwszej pod wzglę­
dem klasy I poziomu gry.

Terminarz rozgrywek grupy fcrakowsko- 
śląsko-poznańskiej jest następujący:

2 kwietnia: Gnacovia — Podgórze, Ruch 
— Garbarnia. 9 kiwietnia: Wisła — Ruch, War 
ta — Podgórze. 17 kwietnia: Ruch — Podgó­
rze. 23 kwietnia: Garbarnia — Warta. 30-go

Rozegrane finały mistrz, boks. Krakowa, 
które wyłoniły nowych mistrzów, przedsta­
wiają sie następująco: W wadze muszej An- 
kraut (Makkabi) bije na punkty Wołka (Wa­
wel), w koguciej Sworzeniowski (Wawt?) 
zwycięża FUnka (Makkabi). Młody zawodnik 
Makkaibi stawiał zacięty opór wielokrotnemu 
mistrzowi okręgu. W wadze piórkowej wice­
mistrz Polski Chrostek (Wawel) łatwo poko­
nuje Kluzowlcza (Wawel) przez k. o. w 2 
starciu. W lekkiej Kmin (Wawel), który usta­
wicznie prze do zwarcia i stale „trzyma" prze­
ciwnika. wygrywa niezasłużenie z Francuzem 
(Wisła). Wynik winien brzmieć odwrotnie, 
gdyż Francuz był lepszy. Waga półśrednia: 
mistrzostwo zdobywa walcowerem Dudzkki

(Wawe!) z powodu niestawienia się Jodłow­
skiego (Wawel), któremu lekarz nie zezwolił 
na start, ze względu na kontuzje odniesione 
w walkach ćwierć i półfinałowych w spotka­
niach z Majką i Wacławem (Wisła). W śred­
niej Żłobiński (Wawel) zwycięża twardego 
Kończyka (Ymca) na punkty. W półciężkiej 
Morawa nokautuje w 2 starciu Stachowicza 
(oba) Wawel). W ciężkiej wadze walki nie 
było. z braku konkurentów.

Sędziowie punktowi (Wawelu) niezbyt 
przychylnie usposobieni dla zawodników in­
nych klubów. Sędzią był p. Kocur zę Śląska 
— dobry. Publiczności zebrało się niewiele.

tfjsirzosliie walki 
zapaśircze

2 kwietnia odbędą się w Janowie o godzi­
nie 15 w sali p. Korzonka walki zapaśników, 
należących do R.KS o mistrzostwo Śl. RSKO.. 
które będą zarazem zawodami eleminacyinemi 
na wyjazd reprez. drużyny Śląska do Wro­
cławia na święta wielkanoone

Wydział technczny sekcji ciężkoatletycz- 
nej Sl. RSKO zawiadamia, że jednocześnie 
'►dbęda się w tym samym dniu mistrzostwa 
w podnoszeniu ciężarów.

Petrone ful wraca 
do Urugway'11

Jeden z najświetniejszych graczy p:likar- 
skich, jakiego zna śwat pi.karski od dwu lat 
gościł w Italji, grając w drużynie „Florencji".

W ub. niedzielę Petrone rozegrał swój be- 
nefis, powracając do ojczyzny wskutek uchwa 
ły urugwajsk ego Związku Piłki Nożnej, któ­
ry pragnie właśnie Petronim i innymi gracza­
mi powetować swe ostatnie porażki od Bra­
zylii i Argentyny.

N o w a  p l a ó w k o  
s p o r t o w a

w  Częstochowie
26 bm. w sali kina „Panorama** w Czę­

stochowie odbyło s'e uroczyste otwarcie 
ciężkoatletyczmego Klubu Sportowego „Her­
kules".

Program rozpoczęto walką pięściarską w 
wadze koguciej. Zwyciężył na mrnkty Szy­
mański — Paliwodę. W wadze lekkiej Nowak 
pokonał na punkty Wasicwicza. W wadze 
pólśredn ej Starczewski remisował z Mistrza- 
skiem. W wadze średniej Stanisław Starczew- 
ski zwyciężył na punkty Kulczyńskiego. 
W wadze półciężkiej Cieślik zremisował z 
Krzysiewiczem.

W walkach fraocoskch Cieślik w 13 minu­
cie zwycięży! Mcnkierskicgo, „Cyklon" zwy 
ciężył w 9 minucie Szymańskiego, Skar- 
czewski przez 16 minut nie rozstrzygnął walk 
z Kaczmarczykiem. Wak turów nrstrz ..Bry­
gady" ®remisowa! z Olczykłem. Wszyscy 
zawodnicy z KS. „Herkules*' Pięściarstwo 
walki francuskie na niskim poziomie, w po 
wijakach. Natomiast wswpannle wypadły 
popisy akrobatyczne i piramidy, wywołując 
entuzjazm przeszło 1.000 publiczności.

Bskserzy węgierscy
gromię Austrię 15:1 ^

Rzadko notowany wynik w p<r
międzypaństwowych w boksie dał rT'eC“/ ^  
miedzy Węgrami i Austrją, rozegrany * j| 
niedz:ełę w Budapeszcie. Węgrzy 
formalnie Austriaków, zwyciężając w 
szym stosunku. Ciekawa jest równ e2 . ^  
styka dotychczasowych spotkań tych P® |J 
bo Austriacy z dotychczas rozegrany® ie 
spotkań nie wygrali ani jednego. m.‘ tole 
były okresy, kiedy Węgrzy przechodź® 
saLny spadek formy. ^

Wyniki od wagi muszej do ciężkiej *3^ 
stępujące: Seantho (W) pokonał w 
starciu przez poddanie się Sp tzera. $  
(W) zwycięża Weissa. Enekes (W) rna P14 ha- 
je Wlesseingera. Frigyes (W) nad '*2%  
merem, Tokaji (W) nad Fuehrerem. r, 1$) 
(W) przez poddanie się Schotali. Sz'*®1?, jt 
na pkt. do Weishardta, a jedyny pUpLra' 
Austrji wywalczył w wadize ciężkiej 
czek remisując z Karpattm.

K. S. „ P o g a ń "
w Brzes <zu

r nie^^*Drużyna „Pogoni" wyjechała w 
26 bm. do Brzeszcza, gdzie rozegrała 
sizy mecz. Przebieg gry był interesujący-^ 
obie drużyny są w dobrej formie, na 00 ^  
żuje sam wynik remisowy.

Ze sportu robotnicze?0
RKS. „Siła** Mysłowice — f!f,

RKS. -Siła** Chwałowlce •
18 hm. odbyty się w Chwałowica® 1^  

wodv zapaśnicze pomiędzy powyższen1' ^  
żynami. zakończone wynikiem remis® -  
Zawodnicy walczyli spokojnie i z wieI 
bicia. Podczas podnoszenia ciężarów &' 0  
nik Meisel z RKS. „Siła" Mysłowice P° orf* 
w trójboju 6 centnarów (300 kg). Także ^  
man wagi. muszei z Chwałowic w wy3v„c2e 
niu podniósł 190 funtów Walk zapas'y, 
RKS- Mysłowice pierwsi; Pawłowski -7 %- 
man remis. Jasiński — Pasterny
deja — Szymański I remis. Galina — f  „maż' 
ski Ił zwycięża w 6 minucie rulada 5 zLtfO* 
ski. Kowalski — Pasterny II remis. ■%(-!» 
— Adamaszek remis. Meisel Art. — rtti 
zwycięża MeiseJ w 6 minucie rzutem 
biodro. W ringu sędziowat Meisel 1 ^

RKS. „Wolność** Boguszowtce —
RKS. ,.Vorwarts“ Bielsi*0 '

19 bm. RKS. „Wolność" BiiguszoW^U' 
ścil u siebie robotniczą drużynę „v<>rprie4 
Bielsko. Zawody daty wynik renrsowy. tykJ 
zawodami odbył się pokaz boksu.

podnoszenie ciężarów. Na ringu I*
Jasiński z Mysłowic Wyrn.k poszczę?0 ^  
wag: Bielsko na pierwszem miejscu oa . ^  
muszej: Dziki — Derda remis PiętruHoi* 
Skrzyszowski zwycięża Sk-zviowski ‘ .ej« 
-ek — Kula zwycięża drugi. Ktoska ril( re* 
Ja zwycięża Szwejda. Morreto — 5°, OT' 
mis. Pindel — Nowak zwycięża Phw® 
ganizacja zawodów sprawna

Prigitodg bezrobotnego froncka

Froncek wor ziemniaków dźwiga- 
Nagle patrzy-. Wszyscy święci, 
Jakaś osa, grożąc żądłem 
kolo nosa mu się kręcił

Froncek nie wie. co tu robić 
Jak postąpić w tej udręce? 
Nawet bronić sie nio może, 
bo zajete ma dwie ręce.

W te] opresji wla*ł na grabie- 
Ojej! .. Co to?.. Kto tu bije?.. 
Drążek grabi zdzielił go w nos 

przetrącił osie szyję„.

Nim sie Froncek zorjentował. 
z osy resztka tchu wychodzi.*
A Froncek, ch°ć nos go boli. 
mówi: — „A tom Jej dogodził!**

■ y nA*14*u.ąg  dalszy ”

Miesięczna prenumerata J G  R O  S Z Y“ wynosi zt. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... .  „ 2 . 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOW ICE 
. tir. 301.746

Ogłjszema drobne Po 10 groszy t» I sło*»
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